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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zl. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 d. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie
24 zł.   półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. —
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 
liczba 6 i 7. -  Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i#  zw ra c a .

Numer „ D z i e n n i k a  Polskiego” kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ Dz i e n n i k a  P o l s k i e g o /  plac 

Marjacki 1. G i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a ,  ulica Karola Ludwika 1. 9-

We Wiednia: pp. Haajsenstein Sc Vogler, (Otto MaasJ,
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelikła Nacn., “ ndou
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubacn, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz BO ct.

Prywatne korespondencje 1 4  ■ nekrologja 9 0  centów od
wiersza. . _i_________

Drobne ogłoszenia l l l ,  centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1  ct. od wymzu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. d wiwiw

Wydawcy i właściciele: I >i*. K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m itt .

Z prasy słowiańskiej.
Lwów 6 . stycznia.

( l — g) Wiec słowiański w Krakowie obu­
dził dobre instynkty nawet w tej prasie sło­
wiańskiej, która we wszystkich kwestjach, odno­
szących się do nas, była echem pism rosyjskich 
w rodzaju Moskowskich Wiedomosti. Tryesteński 
11 Pensiero Slavo, organ p. Jakicza, jest tym 
razem z nas zupełnie zadowolony i w artykule 
11 primo Congresso siato a Gracotia opisuje 
szczegółowo przebieg wiecu, podając przytpm 
treść telegramu, jaki redakcja wiecowi posłała: 

K ad se bratrska srca sloze 
I  oloto p li ta t  może!

Wśród licznej kolonji słoweńskiej w Trye- 
ście, donosi 11 Pensiero, panował też zapał dla 
sprawy niemały i prawie wszystkie towarzy­
stwa wysłały telegramy z serdecznem pozdro­
wieniem. Z zadowoleniem, jako objaw odczu­
wanej we wszystkich kolach polskich potrzeby 
solidarności słowiańskiej, podaje także treść za­
proszenia, jakie ze Lwowa wysłały le signore 
polacche paniom czeskim, gdzie podniesiono 
potrzebę pielęgnowania pomiędzy Słowiankami 
stosunków przyjacielskich.

Ze spraw, obchodzących bezpośrednio Chor­
watów i Słoweńców, podnosi organ chorwacki 
usunięcie namiestnika Rinaldiniego i upatruje 
w tem doniosłą korzyść narodową, gdyż Rinal- 
dini ze szkodą dla dwóch trzecich ludności sło­
wiańskiej w Istrji, Tryjeście i Gorycji, protego­
wał na każdym kroku Włochow. U  Pensiero 
Sia to  żąda obecnie, aby razem z Rinaldinim 
minął system, którego się on i jego poprze­
dnicy ślepo trzymali. Prasie włoskiej i tryje- 
steńskiemu I I  Piccolo zarzuca gorzką ironję, 
jeżeli dziś organa te utrzymują, że Rinaldini 
poszedł dlatego, iz zanadto popierał Słowian.
0  nowym namiestniku pisze 11 Pensiero S ia to , 
że jest sumiennym urzędnikiem i człowiekiem 
bezstronnym. Ponieważ Słowem y tylko sumien­
ności i bezstronności od nowego namiestnika 
żądają, przeto już to samo zupełnie ich zado­
woli. * **

Jeszcze goręcej pisze o Polakach również 
nam  dotychczas nieprzychylny, główny organ 
mlodosłowenszi Slotenski I\ ar od. Polemizuje 
on ze socjalistyczną Arbeiter Zeitung, która 
„nowoodkrytą solidarność słowiańską* nazywa 
„spiskiem moil u hu i wyrzutków Słowian* (d/e 
Ve schwórung des Gesindels und des wahren 
Abschaums der Slaten). Slotenski S a r  od odpo­
wiada, te  „na świetnym zjeźd/ie słowiańskim 
w Krakowie (sijajnem slotanskem shodu t  K ra  
kotu) było dwunastu czeskich, daluiatyńskich
1 chorwackich posłów, przytem dwudziestu po­
słów poi-kich. polska szlachta, wielu ducho­
wnych, literatów i dam z najwyższych kół to­
warzyskich, oraz tysiąc gości.

W imieniu narodów słowiańskich zawarli 
najściślejszy związek pogłowie słowiańscy. Organ 
socjalno-demokratyczny, wyrażając się w po­
dobny sposób prześcignął w nienawiści do Sło­
wian najbrutalniejsze pisma niemieckie. Sloten­
ski Naród  jest niezadowolony z Ru-inów, że 
w zjeź-izie udziału nie brali i przytacza arty­
kuł Nowoje W remja , w którym dziennik ro­
syjski wzywa posłow ruskich, aby przyłączyli 
się do większości słowiańskiej. Organ mlodo- 
slowiański przemawia dalej i za tem, sby po­
między Polakami a Słoweńcami zostały zawią­
zane stosunki i na po!u sztuki i 1 teratury i wita 
eż z r id ścia fa t. i n teatr lu 1 ński przygo-

towal na sezon obecny znakomitą operę pul- 
ską „ Halkę “, którą po raz pierwszy usłyszała 
publiczność słoweńska.

K R O N I K A .
DJarJusz lwowski.
P i ą t e k  7. stycznia.
0  godz. 5. popol. w czytelni naukowej Osso­

lineum posiedzenie wszystkich sekcyj komitetu jubi­
leuszowego Mickiewiczowskiego.

Teatr hr. Skarbka: ,Bez pojedynku*, sztuka
A. Schnitzlera. Początek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Piątek (7.): Walentego. Wschód 
słoóua o godzinie 7. minut 58, zachód o godzinie 
4. minut 17.

f  TytU8 Maleszewski. W Warszawie zmarł 
jeden z najstarszych artystów-raalarzy naszych, Tytus 
Maleszewski. Po ukońezeniu szkoły sztuk pięknych 
na dalsze studja udał się za granicę, gdzie głównie 
poświęcił się malarstwu rodzajowemu i portretowe­
mu. Z tej epoki właśnie datuje się początek prze­
ślicznego i jedynego w swoim rodzaju zbioiu por­
tretów Polaków zasłużonych na polu literatury i 
sztuki, robionych z natury kredką, ołówkiem, lub 
pastelami. Każdy portret przytem opatrzony jest 
własnoręcznym podpisem osoby sportretowanej. — 
W kolekcji tej szczególnie wybitnemi zaletami od­
znaczają się portrety: Mickiewicza, Bohdana Zale­
skiego, Syrokomli, Deotymy, Matejki i Kornela Ujej­
skiego. Zbiór wizerunków śp. Maleszewskiego sta­
nowi bardzo cenną spuściznę artystyczną, a w dzie­
jowym rozwoju sztuki polskiej śp. Maleszewski zaj­
mie poczesne stanowisko.

Brzydko 1 Z Kołomyi donoszą nam, iż „So­
kół” tamtejszy, a raczej teraźniejszy jego wydział 
wynajął swoją salę na szereg przedstawień iydowsko- 
niemieckiej trupie teatralnej, noszącej nazwę urzędo­
wą: „Peutsch- judisches Theater aus Eum dnien“. 
Wiadomość o tej uchwale wywołała w Kołomyj 
ogromne oburzenie, tembardziej, że przed dwoma 
tygodniami ten sam wydział na jeden jedyny wie 
czór nie chciał odstąpić swojej sali polskiemu tea­
trowi stanisławowskiemu im. Aleksandra Fredry pod 
pozorem, że przedstawienia teatralne przeszkadzają 
regularnemu odbywaniu się ćwiczeń gimnastycznych 
w zwykłych, wieczornych godzinach.

Uchwałę o odstąpieniu żydowskiemu teatrowi 
sali „Sokoła* powzięto wbrew zabiegom i woli pre­
zesa, a ci, co za nią głosowali tłumaczą się tera, że 
wydział nie miał 300 zł na zapłacenie ra y za 
dług ciążący na gmachu „Sokoła*, musiał więc 
przez wydzierżawienie sali sumę tę wydobyć.

W w ybornie redagowanej w Gazecie kołomyjskiej 
w rubryce „Z dnia* znajdujemy o tej sprawie na­
stępujące uwagi: „Nie może być mi milą niespo­
dzianką uchwała wydziału kołomyjskiego „Sokoła*, 
którą to uchwałą wydział salę swoją, tę twierdzę 
polskości na kresach, tę szkolę wszelkich cnót oby­
watelskich, odstąpić postanowił na szereg przedsta­
wień „dem deutsch jiidischen Theater aus Rurnd- 
nien, *

„Bo nie mamy na ratę.*
Oto, czem się tłumaczą panowie z wydziału. 

Hej 1 mocny Bożel Jak 10 się czasy zmieniają. Tak 
to, zdaje się. niedawno jeszcze, gdy nasz „Sokół* 
nie miał nic, prócz gorącej miłości ideałów sokolich 
i silnej woli służenia dobrej sprawie! I stal się cud 
prawie w oczach naszych. Z niczego powsiało wspa­
niałe gniazdo sokole, które teraz splugawić nam chcą 
obcy przybysze wstrętnym nawet dla postępowych 
żydów żargonem, szerzący wśród ciemnych mas ży­
dowskich idee wyłączności rasowej i narodowego se­
paratyzmu.

Nie mamy na ratę!”
To raczej odwołajcie się do walnego zgroma­

dzenia. Ono rozgrzeszy was z pewnością z małego 
grzechu, że w roku ogólnego nieurodzaju i powsze­
chnej nędzy nie umieliście wydolać ciężkim zobo­
wiązaniom, jakie na was zaufanie druhów włożyło. 
Ale nikt was nie rozgrzeszy od grzechu śmiertelnego, 
jakiego chcecie się dopuścić przeciw własnemu swo­
jemu gniazdu, wypuszczając je w arendę na cele, 
których godziwymi nazwać nie mogę*.

Tajna instrukefa dla cenzury. Z Warszawy 
donoszą do Ruchu katolickiego : Komitet cenzury
otrzymał od jeneral-gubematora warszawskiego ko­
munikat, obostrzający system cenzurowania organów 
prasy warszawskiej. Komunikat ten zawiera po więk­
szej części streszczenie okólników wydanych osta­
tnimi czasy, oraz parę rozporządzeń nowych, z któ­
rych najważniejsze wymieniamy poniżej:

1) Nie wolno używać dowolnie skróconego ty­
tułu: „cesarz wszech Rosji i król polski*, lecz wy­
mieniać tytuł skrócony całkowity: „cesarz wszech 
Rosji, król polski, wielki książę Finlandzki etc. etc., 
albo pisać: „Cesarz i samo władca wszech Rosji*.

2) Nie wolno używać wyrazu „Polska* jako 
oznaczającego dążności separystyczne.

3) Wolno używać wyrazu „królestwo polskie* 
o ile królestwo nie jest zestawiane z cesarstwem; 
w przeciwnym razie należy używać: „państwo*.

4) Z gubernij północno- i południowo-zacho­
dnich nie wolno umieszczać korespondencyj szowi­
nistycznych i historycznych.

5) Nie można umieszczać żadnych artykułów, 
dowodzących, że zadaniem prasy jest utrzymanie 
bytu narodowego.

6) Wszystkie prośby i podania z projektami 
wieczorów, koncertów, przedstawień teatralnych, wy­
dawnictw przedsiębranych z okazji jubileuszu Mickie­
wicza, mają być przekazywane do rozpoznania jene­
ral-gubematora.

7) Polecono cenzurze zapobiegać „wywoływa­
niu sztucznego entuzjazmu* przez prasę dla jubi­
leuszu Mickiewicza.

Rada szkulna krajowa na posiedzeniu z dnia 
3 . stycznia b. r. uchwaliła: Zatwierdzić wybór Jó­
zefa Plądra, nauczyciela kierującego szkoły ludowej 
w Ustrzykach dolnych, na reprezentanta zawodu na­
uczycielskiego dc lady szkolnej okręgowej w Lisku; 
wyznaczyć na reprezentanta zawodu nauczycielskiego 
do rady szkolnej okręgowej w Husiatynie. Mieczy­
sława Batowskiego, nauczyciela kierującego szkoły 
męskiej w Husiatynie; zamianować nauczycielami w 
szkołach ludowych: Andrzeja Gruszkę nauczycielem 
kierującym 2-klasowej szkoły w Paleśnicy, Wojcie­
cha Salaburę nauczycielem młodszym 4 - klasowej 
szkoły w Czchowie, Elżbietę Hulewiczową stałą na­
uczycielką starszą 4-klasowej szkoły w Grzymałowie, 
Antoniego ćwioka nauczycielem kierującym 2-klaso­
wej szkoły w Łętowicach, Paulinę Strecową nauczy­
cielką szkoły 1 -klasowej w Mokrzyskach, Julję Znań- 
ską nauczycielką starszą 4-klasowej szkoły w Gdo­
wie, Franciszka Praźniewskiego nauczycielem 1 -kla­
sowej szkoły w Miechocinie, Andrzeja Świerczka na­
uczycielem 1 -klasowej szkoły w Turbi; zamianować 
Erazma Starzyskiego zastępcą nauczyciela w semi- 
narjum nauczycielskiem w Sokalu; przekształcić jedno- 
klasowe szkoły ludowe: w Wyżnianach, pow. prze- 
myślańskiego, w Zarzeczu i Brzyskach, pow. jasiel­
skiego i w Nowosiółkach pow. kamioneckiego na 
dwuklasowe oj 1. lutego 1898.

W „Sokole* odbył się wczoraj wspólny opła­
tek z ud ialrm około stu osób, wśród których obe­
cni byli przedstawiciele slow. „Skały*, „Gwiazdy*, 
młodzieży handlowej, politechnicznej, uniwer-yteckiej, 
stow. Kilińskiego i „Związku chrześciańskiego*. Przy 
opłatku przemówi! pierwszy dr> Dziędzielewicz, ży­
cząc „S'>kołowi“ lwowski mu pi myślnego rozwoju

i zachęcając do gorliwszej i intenzywniejszej pracy. 
Naczelnik Durski pil zdrowie gości, dr. Stachiewicz 
zdrowie prasy, jako wytrwałej orędowniczki intere­
sów sokolstwa, a dr. Dziędzielewicz wzniósł toast 
na cześć reprezentacji miasta, dziękując za wspania­
łomyślne darowanie boiska. Chór „Sokola* odśpie­
wał w toku uczty kilka kolend Całość odbyła się 
w nastroju prawdziwie świątecznym i mogły w niej 
były brać udział także panie, tak, jak się to dzieje 
np. w Krakowie.

Setna rocznica. Posiedzenie wszystkich se­
kcyj komitetu jnbileuszowego imienia Adama Mic­
kiewicza, odbędzie się w piątek dnia 7. b. m. o 
godzinie 5. po południu w czytelni naukowej Za­
kładu narodowego im. Ossolińskich.

Z n O W U  s u b w e n c ja  d la  t e a t r u . Dyrekcja teatru 
lwowskiego wniosła do rady miejskiej prośbę o 
udzielenie jej n a d z w y c z a j n e j  subwencji. Podanie 
to drukowane obejmuje dwe arkusze, a między in­
nymi powodami przytacza dyrekcja i ten motyw, że 
obecny czynsz najmu jest zanadto wygórowany. Nad 
tem podaniem zastanawiała się onegdaj sekcja finan­
sowa rady miejskiej. Obrady trwały od godz. 7. do 
9. wieczorem, a wszyscy bez wyjątku mówcy wy­
rażali się o obecnem kierownictwie teatru jak naj­
bardziej u j e m n i e .  Podnoszono rozmaite zarzuty, a 
na propozycję magistratu, aby udzielić teatrowi na 
r. 1898 dodatkową subwencję w kwocie 7000 zl. 
nie zgodziła się sekcja. Natomiast uchwalono przed­
stawić radzie miejskiej wniosek wyboru komisji spe­
cjalnej, złożonej z 7 członków, któraby zbadała do­
kładnie obecny stan i prowadzenie teatru lwowskiego, 
a nadto zastanowiła się nad tem, komuby można 
oddać kierownictwo sceny lwowskiej w nowym 
teatrze.

Dla wyjaśnienia dodać należy, że do wyśru­
bowania czynszu najmu sali teatralnej przyczyniła się 
obecna dyrekcja teatru sama, gdyż w chwili, gdy poprze­
dnia dyrekcja toczyła rokowania o odstąpienie teatru 
innemu przedsiębiorcy, wynajęta salę od p. Lityń­
skiego, chcąc w ten sposób, mając w ręku jedy­
ną we Lwowie salę objąć, także dyrekcję. Nic 
w.ęc dziwnego, że dzierżawca gmachu skarbku- 
wskiego wykorzystał sytuację i podwyższył czynsz 
najmu bardzo znacznie.

Jest również bardzo pożądanem, ażeby zaró­
wno sekcja, jak pełna rada udzieliły kierowni­
ctwu lwowskiej sceny gruntownych wskazówek 
w kierunku jakości repertoaru w myśl znanych już 
wywodów p. radnego prof. T h u l l i e g o .  Subwencji 
z grosza publicznego nic udziela się bowiem po to 
•ylko, aby teatr był — lecj aby był d o b r y m tea 
trem, a tego w żaden sposób nie można powiedzieć 
o instytucji, która świadomie schlebia najniższym 
instynktom. W sztuce według naszego rozumienia, 
według rozumienia społeczeństwa chrześcijańskiego, 
obok pierwiastków ściśle artystycznych powinien i 
musi być uwzględniony także pierwiastek moralny 
— dlategu właśnie, że ogól. chodzący do teatru, 
nie składa się z samych Petronjuszów, szukających 
zarówno w życiu, jak w sztuce tylko piękna, lecz 
przedewszystkiem z surowego i wrażliwego materjalu 
ludzkiego, który wchłania w siebie bardzo łatwo 
pierwiastki, oddziaływujące destrukcyjnie na zdrowie 
moralne. Jesteśmy pewni, że rada miasta Lwowa, 
złożona z ludzi, którzy odczuwają głęboko, jak wa­
żną bronią w walce o byt narodowy jest dla nas 
właśnie to zdrowie, skorzysta z przysługującego jej 
prawa ażeby zabagnione uieco poczucie moralność, 
naszego teatru — odświeżyć i skierować na tory 
zgodne ł  interesami naszymi i z honorem polskiej 
sztuki.

Samobójstwo w łazienkach. Wczoraj popo­
łudniu w łazienkach przy ulicy Szpitalnej 1. 4 czterj 
dziestoletni mężczyzna, brunet z czarnymi wąsami i 
bokobrodami, poderżnął sobie brzytwą żyły u rąk i 
gardło, wskutek czego umarł. Znaleziono go w wan­

nie nieżywego i odstawiono do kostnicy. Samobójca, 
ja k  się okazało z papierów, byl lokajem. Nazwisko 
nieznane.

Dziwne przyczyny. — Dlaczego żona twoja 
jest tak rozgniew ana?

— Naprzód lOZgniewala się na służącą; po­
tem na mnie za to, że się nie gniewałem n i słu­
żącą, a wreszcie rozgniewała się ua Siebie, że się 
dała unieść gniewowi.

Karnawał
Młody książę karnawału 
Już zawitał strojny w kwiaty,
Już zawitał równie dziarski,
Równie świeży, jak przed laty.

Już zawitał i wraz ujął 
W swoje dłonie skrzypki żwawo 
A ludziska, chociaż biedni,
Nuż się kręcić w lewo, prawo.

Tak dziś wszystko, wszystko tańczy,
Tańczą panny i mężatki,
Tańczy biedak miejski, wiejski,
Naciskany za podatki.

Papa tańczy koło żydka,
By pożyczyć garść helerow,
Mama tańczy w koło dziarskich 
Z posadami kawalerów.

Kolo odznak i zaszczytów 
Tańczy radca wyswieżony,
Kolo radcy dyurnista,
By wytańczyć chleb dla żony.

Wszystko dzisiaj, wszystke tańczy,
W okól słychać polki, walce...
Nawet biedak na ulicy
Tańczy, bo odmroził palce. N ik.

* Z życia tuwarzyskiego. W sobotę 8. bm.
o godz. 7. wieczorem odbędzie się w kościele Marji 
Magdaleny ślub panny Pauliny Underkównej z p. 
Ludwikiem Prawdzie Szamotą, urzędnikiem kraj. 
dyrekcji skarbowej

* Ze sfe r adwokackich. Adwokat di. Henryk 
Kopecki przesiedlił się z dniem 1. stycznia rb zt  
Lwowa do Przeworsku, a jego substytutem we 
Lwowie ustanowiła lwowska izba adwokatów dra 
Alojzego Krausa, adwokata we Lwowie.

* Noworoczny numer „Śmigusa" wyszedł w 
podwójnej objętości i zawiera całą kopalnię pełnych 
humoru utworów wierszem i prozą. Nadto zdobią 
go piękne rysunki Harasimowicza, Kruszewskiego, 
Scharlacha i Witwickiego. Ostatnie zajścia w par­
lamencie wiedeńskim znalazły echo w pełnym do­
wcipu rysunku pod tytułem: „Nietykalność posel­
ska w parlamencie 1897” . Dowcipnym jest także 
rysunek przedstawiający manewry wojsk syońskich. 
W dodatku nutowym, dołączanym stale dc każdego 
numeru, znajduje się: „Dziś tu, a jutre taro” , polka 
szybka, Józefa Kropaczka.

Składki at oek siytsozssiel pablloznj lab aa 
radowe.

Z a m i a s t  ż y c z o ń  no w o r o c z  nych złożyli w 
naszej administracji:

Na p r z y t u l i s k o  św. Józefa, pp. Edmnnd Łoziń­
ski 2 zł., Gostyńskie 1 zł.

Na rzecz b i ednych  dzieci ,  p. M. Beacock 1 zł.
N a w e t e r a n ó w  z roku 1831, złożył1 pp. urzę­

dnicy Banku włościańskiego w likwidacji 25 zł. na ręce p. 
Goldm raa. Dr. Kajetar Maramorosz, adwokat we Lwo­
wie 5 zł. Pp. Lechicki i Kosterkiewicz ze Stryja 6 zł.

N a g ł o d n e  d z i e c i ,  dr. Kajetan Maramorosz, adwo­
kat we Lwowi 4 zł.

N a h e r b a c i a r n i ę ,  tenże sam 1 zł.
Zmarli:
W Pradze zmarła wybitna artystka „Narodnego Di- 

vadla* Maija B i t t n e r o w a ,  w 43 roku życia. Dawniej 
należała do składu teatru Meiningeńczyków. Małżonek jej 
jest jedayin z najznakomitszych artystów teatru czeskiego, 
a w ro ta  1863 był uczestnikiem powstania polskiego.

Knut Hamsun.

KOLEGA TREY.
Nowela z życia studenckiego.

Jeden z kolegów opowiadał:
O godrinie piątej w dzień wigilji Bożego 

Narodzenia zamknąłem drzwi mego mieszkania 
i poszedłem do Quislinga. Na dworze było zi­
mno, a wiedziałem, że Quisling napalił u sieb e; 
być może także, tn było u  niego coś do zje­
dzenia. Quisling Co . prawda nie miał wyra- 
nych środków do życia, ale przecież jakoś żył

bvi 7n3nlly - n u troszczy* sie ° i ulro- N>sdy nie 
t-rmil a v/Ue pieniędzy, a przed tygodniem

“l 'a* »  kleceni'
ci ° pokoiu * spostrzegam Qui-

slmga siedzącego w półmroku przy stole.
-  S iadaj. — powiedział krótko.
"  Wesołych świąt -  rzekIem _  u d e _ 

bie jest trochę cieplej, a ja  wcale nie paliłem. 
Mój piec i tak me ciągnie porządnie, więc nie 
byłoby nawet pożytku...

Quisling nic na to nie odpowiedział. W stał 
tylko i przyniósł kawałek kiełbasy i duży kawał 
chleba. Usiadłem i wpatrzyłem się w przeciw'e- 
głą ścianę, a gdy Quisling zaprosił mnie, abym 
jadł i przysunął krzesło dla mnie do stołu, 
udałem zaskoczonego niespodzianką.

— Oho, co ty miewasz za pomysły! Więc 
Jest i prow iant? Ślicznie dziękuję, opłaci się 
spróhowa<t zwłaszcza, jeżeli masz coś do­
brego.

Poczem zacząłem jeść z lekka.
7 - Nie róbże z siebie w a rja ta ! Jedz po­

rządnie •— rzekł Quisling.

Stosownie do tego życzenia zabrałem się 
do kiełbasy i chleba na ostro.

Przez chwilę Quisling siedział zamyślony, 
poc?em wstał, przeciągnął ręką po włosach i 
m ruknął:

— Powinienbym ci dać także wódki, ale 
nie mam. Jak myślisz, gdybyśmy się tak prze­
spacerowali do koleg. Treya?

— Nie wiem co tam będziemy robić — 
odparłem, porządnie już najedzony — ale je­
żeli chcesz...

Quisling chciał i począł wciągać kalosze.
Kolega Trey byl sobie osobliwym człowie­

kiem : syn chłopa, student teologji, a prakty­
czny, jak kramarz. Był tak skrupulatny i skąpy, 
że nawet czynsz płacił regularnie. Mieszkał 
zresztą podle, w pokoiku, w k tór.m  nie było 
uczciwych krzeseł ani firanek. Mimo to nikt, 
kto go widział na ulicy, nie przepuszczałby, że 
mieszka gorzej od innych; był zawsze elegancko 
ubrany i miał nawet parasol.

— Przypuszczam, że będzie w domu — 
rzeki Quisling i zapukał.

Istotnie — byl w domu.
— Wesołych świąt!
Usiedliśmy jak kto mógł najwygodniej 

i poczęliśmy rozmawiać. Oglądam się dokoła. 
W nętrze bardzo niezachęcające. Na ścianie 
wisi cylinder i kapelusz słomkowy, zresztą 
pustki.

Quisling rzeki:
— Wiesz, że ty jesteś osobliwy człowiek, 

Trey. Pożyczyłbyś mi pięć koron, gdybym cię 
o to poprosił?

— Nie mogę — odrzekł Trey. — Miałem 
dostać trochę pieniędzy z domu, ale jeszcze nie 
przyszły.

— Widzisz, za kilka dni ja  sam dostanę —

ciągnął Q usling — otrzymałem zapowiedź l.sto- 
wną, tak, że daję ci zupełną gwarancję...

— Ależ nie o to chodzi... co do gwarancji 
jestem jej pew ny.. ale... nie, naprawdę w tej 
chwili nie mogę. Bardzo mi przykro. Nie mo­
głem nawet na wilję wziąć czystej koszuli, bo 
nie mam za co wykupić bielizny — mówił 
Trey, odsłaniając rąbek zabrukanej bielizny.

Pauza.
— T ak? więc i u ciebie kuse? — rzekł 

Quisling — a my obaj w tobie pokładaliśmy
nadzieję.

Kdega Trey potrząsa głową i uśmiecha się. 
Co do mnie, byłem najedzony i milczałem. Ale 
w duchu zbierało mi się na śmiech z powodu 
zapewnień Q aslinga, że w tych dniach ma do­
stać pieniądze. Qaisling i pieniądze! Skąd 
u licha?!...

— Nie, Treyl — krzyknął nagle Qusling — 
wilja jest tylko raz na rok, niech mnie djabli 
porwą, a jednak musisz coś wytrzasnąć na dziś 
wieczór. Nic ci nie pomoże.

— To jest niepodobieństwem! Co ja wam 
mogę wytrzasnąć?

Wtedy Quisling pokazał na wiszące na 
ścianie dwa kapelusze i rzekł:

— Jeżeli nie masz pieniędzy, to musisz 
nam dać cylinder do zastawienia,

— Cylinder? — Trey skoczył. — Nie, je­
szcze chwała Bogu nie mam bzika.

— Widziałeś kiedy tak świnię?' — za­
wołał do mnie zdumiony Q-iisIing. — Ma dwa 
kapelusze i nie chce jednego ztstaw ić!

— No, ostatecznie, weź sobie słomkowy.
— Aha, słomkowy, dziękuję za paradę 1 

Jak myślisz, co można dostać w zimie za słom­
kowy kapelusz?

— To mi wszystko jedno. Cylindra nie dam.
Pauza.

Qu si ng powta. za /ądanie.
— Czyś się wściekł — krzyczy teraz Trey. 

— Może chcesz, abym na Boże Narodzenie 
chodził w słomkowym kapeluszu po ulicach ?

Ja wciąż milczę, ponieważ jestem najedzo­
ny i jest mi bardzo v. ygodnie. Oni tymczasem 
gadają dalej.

— Jeżeli mam być z tobą szczery — po­
wiada Trey — to widzę u ciebie parę nowiu­
tkich, lśniących kaloszy, ztórebyś mógł dosko­
nale zastawić...

Quisling zdejmuje kalosze i podnosi nogę. 
Buty są kompletnie podarte — to jasne jak 
dzień.

— Cóż? sądzisz, że mogę się obejść bez 
kaloszy ?

— Nie, to prawda, Ale dla Boga, co mnie 
to właściwie obchodzi ?

Ouisling wstaje i zdejmuje cylinder ze ściany. 
Dzieje się to w sekundzie. Trey zachod/i mu 
drogę, wyrywa kapelusz i chowa ostrożnie za 
siebie, aby nie połamać.

— W staw aj! — woła Quisling do mnie. — 
Do wszystkich djablów, musimy m u zabrać ten 
kapelusz!

Wstałem. Trey zawołał groźnie:
Połamiecie mi kapelusz, psia k rew !

W  końcu jednak musiał ustąpić. Pokona­
liśmy go z łatwością. Chłopski instynkt powie­
dział mu, że jeżeli się cylinder połamie, to ani 
on nie będzie miał z niego pożytku, ani my.

Posiadłszy skarb, postanowił Quisling za­
stawić go i za uzyskane w ten sposób pienią­
dze kupić coś do zjedzenia. Aby tylko lom bar­
dy były otw arte! Kiedy wychodził z pokoju, 
mruczał jeszcze: „Widział kto taką świnię! Ja 
mam, że tak powiem, pieniądze na poczcie, 
a on mi nie chce*...

— Ty sam świnią! — odpowiedział mu

Trey i otworzywszy drzwi, krzyknął m u już na 
schodach: — T y ! a nie zgub mi kartki zasta­
wniczej, pamiętaj!

Trey byl wściekły. Właściwie — roTumo- 
wal — powinienby się zabrać z dom u wobec 
tego, co zaszło. Ale potem wpadło mu na myśl, 
że naW ało wziąć udział w uczcie i ocalić w ten 
spo ób, co się da. Usiadł więc i począł delibe­
rować, ile te l Quishng dostanie za ów kape­
lusz , przyczem uspokoił się, przestał się gnie­
wać, a nawet zwrócił się do mnie z zapyta­
niem, czy sądzę, że można dostać za jego ka­
pelusz w lombardzie sześć koron. Usiadłem 
znowu na podłodze, oparłszy się plecami o ścia­
nę. Miło brakowało, a byłbym zasnął.

Trey robił się nieznacznie niespokojny. Dla­
czego Qaisling nie przychodzi, gdzie ta  szelma 
utknęła? Otworzył okno mimo zimna i wychylił 
głowę na ulicę Gdyby ten osioł był przynaj­
mniej na tyle dowcipny, aby przynieść kieł­
basy!...

Nakoniec wrócił Quisling. Nie przyniósł 
kiełbasy. Za cylinder otrzymał tylko dwie ko­
rony i za całą tę sarnę kupił — koniaku. Z roz­
machem postawił butelkę na podłodze.

— Cóż to za gatunek cylindra, ten, co ty 
nosisz? — kszyczal— Dwie korony! parada!...

— Gdzie masz kw it? — wybuchnął Trey, 
a kiedy mu go Quisling doręczył, zapalił świa­
tło, aby zbadać czy przypadkowo nie otrzymał 
za cylinder więcej pieniędzy, jak dwie korony.

W  chwilę potem siedzieliśmy wszyscy przy 
stole i pili koniak. Ja piłem doić dużo i  mia­
łem pragnienie. T rej pił także uczciwie, jaz"  
chciał odpić jak najwięcej ze straconej sumy. 
Tylko Ouishng okazał się umiarkowaószym i 
nalewał swoją szklaneczkę do połowy.

— Ten człowiek bezwstydnie pije! — rzekł 
pokazując na Treya. (Dok. n aa t)
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które opisał w duchu dla Polaków bardzo sympa­
tycznym.

N o M i  literack ie i artystyczne.
Repertoar teatralny, w teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek po raz pierwszy „Bez pojedynku", 
sztuka w 3 aktach Artura Schnitzlera; ]utro 
w sobotę popołudniu o godzinie 3 przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej: „Miód kasztelański", ko-
medja w 3 aktach J. I. Kraszewskiego; wieczorem 
o godzinie pół do 8 „Lohenęnn", opera w 3 aktach 
Wagnera.

G o s p o ta tw o  i r w s l  1 M i e l
— Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków 4. stycznia. Pomimo przerwy, jakiej z powodu 
świąt Lanzakcje zbużowa doznały, ua targu dzisiejszym 
nie przyszło do większych obrotów, gdyż ze względu na 
miejscowe znaczne zapasy, nasze młyny kupują jedynie 
po cenach stosunkowo niskich, tak, że właściciele zboża 
sprzedając na miejscu, lepszy znajdują rachunek. Jedna­
kowoż z tego powodn dowody zboża krajowego nie wzma­
gają się wcele, o ile zatem zapasy zaczną się zmniejszać, 
o tyle na przyszłość są widoki ne lepsze seny, chwilowo 
jednak w usposobieniu nie zaszły żadne zmiany, cho­
ciaż ceny dotychczasowe u tr.jm aly  się w zupełności.

Płacono pszenicę: białą od 10 80 do 1 1 '2 5 ,
czerwoną 11-25 do 118u z ł.; żółtą 1125  do 11-75 ;
żyto 8 3 5  do 9-— z ł .; jęczmień brou. am y 7’25 do 8 50 
zł.; na paszę 6-20 do 6’70 z ł.; owies 7-— do 7’50 zł. 
owies do siewu —•— do —•— z ł.; pszenica nowa do
—•— zł.; żyto nowe — do —•— z ł.; wykę 
do —•— zł.; rzepak — •— do —•— zł.; komcz czer­
wony —•— do —•— z ł .; biały —‘— do zł.
Wszystko za 100  Łilogr. __________

Sytuacja.
fTelegramy „Dzien. Polsk.")

Wiedeń 6. stycznia. Adres sej m u czesk. go 
wskazując na dzisiejzą jaiowość rady państwa 
domagać się będzie rozszerzenia kompetencji 
sejmów.

Wczoraj p. Zailinger przemawiał przed 
wyborcami w Schlenders (Tyrol) i otrzymał 
jednogłośnie wotum z a u f a n i a  tak dla siebie, 
jakotez dla działalności swego stronnictwa (kato­
licka partia ludowa).

Budapeszt d s ty c z n ia . Były poseł do sejmu 
węgierskiego Ugron, który chociaż przepadł 
przy ostatnich wynorach, mimo to pozostał 
przewodniczącym skrajnego stronnictwa parla­
mentarnego, noszącego m a..o ugrom s* ów, wy­
stosował list do posła Barty, w którym mu 
oświadcza, iż zuneł 'ie wycofuje się z życia po­
litycznego. P o w ó d  dn tpgo dało mu smutne

spostrzeżenie, w ostatnich dniach zrobione, iż 
naród węgierski jest tak moralnie zepsuty, że 
nie posiada już siły i zdolności, aby wywalczyć 
dla sieb;e zupełną niepodległość.

Widocznie zirytowały p. Ugrona, zaciętigo 
opozycjonistę, o tatnie pojednawcze mowy posłów 
A pponji’ego i Kossutha wygłoszone w sejmie 
węgierskim.

Budapeszt 6. stycznia. W dalszym ciągu 
dyskusji w sejmie węgierskim nad kwestjami 
celnemi i bankowemi wniósł Kossuth cały sze­
reg poprawek, oraz polemizował z onegdajszą 
m ową prezydenta gabinetu Dar. Bantfy’ego.

Minister skarbu odpierał zarzut, jakoby rząd 
przez późne wniesienie przedłożenia o prowizorjum 
budżetowem naruszył ustawę. W dalszym ciągu 
wskazał mówca na stan polityczny, jaki w Au- 
strji wywołały rozporządzenia językowe i oświad­
czył się za o mówieniem Ugody z Austiją. Gdy- 
Dy ugody pod pomyślnymi warunkami odnowić 
nie można było, wówczas muszą W ęgry pomy­
śleć o stworzeniu dla siebie odrębnego okręgu 
cplnego. W ogóle rząd poczynił już wszelkie 
kroki, aby być przygotowanym wówczas, gdyby 
się s osunki tak ubożyły, że odnowienie ugody 
byłoby niemożliwem.

Przemawiali jeszcze Eoetvoes i Okohusanyi, 
poctem dalszy ciąg dyskusji odroczono do 
piątku.

Tuż przed zamknięciem posiedzenia odpo­
wiedział Banffy na trzy interpelacje Kossutha 
w sp-awie uregulowania stosunku do Austrii.

Wiedeń 6. stycznia. Deutsches Volksblatt 
dowiaduje się, że rząd m a zamiar zwołania 
parlamentu na 2U. luiego.

Praga 6. stycznia. Od czasu, gdy mężowie 
zaufania liberalnych Niemców z Czech wzięli 
udział w konferencji z Gautschem, prasa naro- 
dowo-niemiecka poczęła występować ostro prze­
ciw liberałom i na nowo propaguje teraz po­
litykę abstynencji i przemawia za hasłem po­
działu Czech na częśc niemiecką i czeską.

TELEGRAMY
Dziennika Polskiego.”

Wiedeń 6. stycznia. Neue fr. Presse za- 
przei za w t wczorajszem wydaniu wieczornem 
pedanej w swych własnych lamach wiadomości 
o nastąpić mającem reaktywowaniu jeneralnej 
dyrekcji kolei państwowych. (Wiadomość tę za­
mieściliśmy powyżej Pr. Red.). Praw dą jest 
tylko, iż ministerstwo kolejowe zamierza prze­
prowadzić ogólne zmiany w organizacji ko­
lejowej.

Berlin 6. stycznia Śledztwo dyscyplinarne,
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wytoczone znanemu z procesu Tausch-Luetzow 
komisarzowi tajnej politycznej policji w Berlinie 
Tauschowi, już się skończyło. Tauscha uznano 
winnym przekroczenia obowiązków służbowych 
i skazano go na przeniesienie w tej samej ran ­
dze do innego oddziału pulicji i na poniesienie 
kosztów postępowania dyscyplinarnego.

Berlin 6. stycznia. Zatarg chińsko-niemiecH 
już zakończony, l/rzędowy Reichsanzeiger do­
nosi: Według telegramów nadesłanych z Peki­
nu, przyszło do porozumienia między rządem 
niemieckim a chińskim w sprawie zajęcia portu 
Artura (Kiao-Czau). Przez pozostawienie tego 
portu w rękach niemieckich umożliwia się speł­
nienie upragnionego życzenia tak rządu niemie­
ckiego, jakoteż innych mocarstw, które chciały 
na wodach chińskich mieć stały punkt oparcia 
dla handlu i żeglugi. Niemcy objęły Port A rtura 
w formie dzierżawy na dłuższy przeciąg czasu. 
Rząd niemiecki ma prawo w obrębie oddanego 
mu terytorjum  wznosić wszelkie potrzebne b u ­
dowle i zakłady i czynić wszelkie odpowie­
dnie kroki w celu zabezpieczenia tego tery­
torjum.

Odstąpiony Niemcom przez Chiny kawał 
ziemi m a obszar kilka mil kwadratowych i 
otoczony jest na kilku mil w około strefą, we­
w nątrz której Cluny nie mogą czynić najmniej­
szych zarządzeń bez poprzedniego porozumienia 
się z Niemcami.

Aby uniknąć wszelkich konfliktów, któreby 
mogły zamącić dobre stosunki między obu 
państwami przekazał rząd chiński wszelkie p ra­
wa, jakiem u przysługiwały dotychczas w wydzier- 
żawionem Niemcom terytorjum, na rząd nie­
miecki.

Gdyby port Kiao-Czau okazał się dia ce­
lów przez r^ąd niemiecki zamierzonych nieprzy­
datnym, wówczas rząd chiński po porozumie­
niu się z rządem niemieckim, na innym punkcie 
swych wybrzeży odstąpi Niemcom odpowiednie 
terytorjum.

Madryt 6. stycznia. Jeneralny prokurator 
najwyższego trybunału wojskowego nie znalazł 
powodu do wytoczenia jenerałowi Weylerowi 
śledztwa karnego. Zdaje się, że cała ta sprawa 
na tern zostanie zakończoną.

Ateny 6. stycznia. Parlam ent zwołany na 
8. bm.

Minister wojny jenerał Smoleński wydał do 
oficerów rozkaz zakazujący im należenia do po­
litycznych tajnych stowarzyszeń.

Belgrad 6. stycznia. Ukazem królewskim 
budżet uchwalony przez skupczynę na rok 
1896 i 1897, wchodzi w życie także na 
rok 1898.

Port Sald 6. stycznia. Przybiły tu  do portu 
niemieckie statki: „Deutschland" i „Gefiop".

Paryż 6. stycznia. Temps ogłasza list wi­
ceprezydenta senatu Scheurer-Kestnera, w któ­
rym  on oświadcza, że nadal tak samo jak do­
tąd wytęży wszystkie siły, aby tylko dowieść 
niewinności Dreyfusa i że spoko:nie oczekuje 
chwili, w której sądy obaczą swą pomyłkę i 
Dreyfusowi cześć przywrócą.

Petersburg 6. stycznia. Minister Beljanow za­
chorował na zapalenie worka sercowego.

Tryest 6. stycznia. Wczoraj w nocy wybuchł 
pożar na parowcu, który przypłynął tu z Ameryki, 
a naładowany byl bawełną. Ogień trwał do rana. 
Szkoda wyrządzona pożarem jest znaczna.

Wiedeń 6. stycznia. W brew pogłoskom o 
mającym nastąpić wyborze dr. L. Bilińskiego 
na prezydenta Anglobanku donosi N . fr. Presse, 
oparta na informacji, zaciągniętej w Anglo­
banku, iż Anglotak z nikim nie porozumiewał 
się w sprawie obsadzenia posady prezydenta, 
dlatego też wszelkie kombinacje, wysnuwane na 
ten temat, są zupełnie nieuzasadnione.

Z innej strony dowiaduję się, że pogłoska 
ta  powstała z tego powodu, iż w sferach pol­
skich, które z powodu rozlicznych interesów 
stoją blisko Anglobanku, wyłoniła się myśl wy­
boru dra Bilińskiego na prezydenta i myśl tę 
poruszono na posiedzeniu rady nadzorczej.

Dr. B liński me by i jeszcze wcale w mo­
żności wypowiedzieć swego zdania i z nikim 
w tej sprawie nie konferował.

99 65, Losy tureckie 61 60, 
58 85, Usposobienie mocne.

Marki niemieckie

Berlin 6. stycznia. Giełda wczorajsaz wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wi^tUn Paritdf). Kredyty 223 90 (356 36).
Sztacbany 145 80 (342’58), Lombardy 35" —
(81 69), Disconto 20190 Usposobienie słabe.

Frankfurt 6. stycznia. Giełda wczor-jszy
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfra 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak z ane 
Wiener Paritiit) Kredyty 302 12 (356 82).
Sztacbany 296 87 (344 27). Lomhardy, 7' 78 
(81\33), Laurt 185’35 Harpener 19160, Disc do 
202’20 Usposobienie mocne

Przyjechali do Lwowa.
dnia 6. stycznia 18»8 r.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Strzelecki z Kukizowa. 
Br. RomaszLin, J. Łukasiewicz z Bukowiny. J. Mosńcki 
ze Schodnicy M. Lewandowsk: z Reklińca. Por. Porutzky 
z Weisskirchen. J. WysoczansKi z Królestwa Pc' S. 
Dankner ze Stanisławowa. M. Skrawał z Rudnik. Por. 
Hard, por. Primavesi z Hrnszowa.

Nadesłane,
(Rubryka ta cie pochodzi od redakcji, która też nie bierce 

■a siebie żadnei za nia odpowiedzialności'

Specjalista chorób wenery irnycn, skórnych, 
narządu moczowego I płciowego

i tarom.
Wiedeń 6 stycznia.

0Hełdu piw.iężna  Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 357 —, Węg. 
Kredyty 387 50, Anglohanki 161-— , Wiedeńsk. 
„Bankvereia* 260 —, Unjony 298 50, Laenderbank 
222'— , Sztacbany 343-75, Lombardy 80 50 Elbe- 
thale 263 50 Kolej północno-zachodnia 249p—, 
Tytuniowe 131-75, Rima 249 75, Alpiny 142‘80, 
Renta majowa 102 60. Węg. r(.nta koronow a

b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiedniu '- 
linie i Paryżu

O P E R A T O R
ord przy ul. Akademickiej Ł 3, od 10—12 i od S—5.

Dr. Wiktor Legeźyński
mieszka obecnie

ulica Batorego 1. 9 .

Dr. Jan Papóe
sekundarjusz oddziała chorób skórnych i wenerycznych 

jzdiL powszechnego we Lwowie.
U l .  P i e k a r s k a  1 .  4  I. piętro, ord. od godz. 3—5.

Dr. W ładysław Sołowij
wpisany z dniem 1. Stycznia 1898 na listę adwokatów 
wykonywa, będzie praktykę adwokacką razem z swoim 
bratem  l i r .  T ad euszem  Soło  w i j e m  we wspólnej 
kancelarji pod nr. 3, przy ulicy Mickiewicza we Lwowie.

MW r o c m  a s e M c y i n o - e M o i c z i
9 9 *  na rok 1898

opuścił prasę 1063 1 - 5

Do nabycia w  każdej k s ręgarni.
I
I
I

DR03NE OGŁOSZENIA.
Doniesienia r o z m a i t e .

po 1V. centa od wyrazu.

Inkasenta z kaucją 300 złr. poszukuje się, 
• oferty 'yiko pisemne pod K. A. do 
biura Plohna.

Rydze kiszone w baryfeczkach 
U za 2 ztr. wysyła franco.
Uście ruskie.

17

5 klgr. 
M arkowani,

9

W ęgiel 8alonowy płnkany oetnar 68  ot.
H  z dostawą we worach pląbowanych 
dostarcza Dom handlowy dla * rolnictwa 
i przemysłu ul. S ykst i u  , 35 .

P otaniał smalec na pączki znakomity, 
ł  bezwonny pół kilo 36 centów. Marmo­
lada morelowa pół kilo 72 centów jedy­
nie tylko w handlu Leonarda Soleckiego, 
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

Kancelista notarjalny dobrze rutynowany
wfi wszelkich gałęziach notarjaluych

i w sprawach spadkowych mogący się 
wykazać chlubnemi świadectwami, poszu­
kuje posady. A. W. Rohatyn poste rest.

II
esztkl I w yw rtow pii towary sprze­

daję od 4. Stycznia jak długo zapas 
starczy w moim głównym Magazynie 
po cenaoh bajecznie niskich jak do­
tychczas we Filji. A Krzysz*ofowicz, 

Lwów, plac Halicki 1, 2.

k o r e sp o n d e n c ja  p r y w a t n a .

Ali, dlaczego nieodpisuje na ostatni 
list. 15

Prometeusz czy wrócił 1 pyta Na­
stępczyni 4rchim. desa. Odpowiedz w Prze­
glądzie także listem do biura Plohna 
mogącym zostać odebranym na moc 
kwuu .nseratowego. 2

S z p r y c u w a n i e  *.
P P .  G R I M a U L T  i K*.  W P a r y z u  

Skuteczność niezawnd- 
Lf  na w leczeniu r^e^gr^k 

A, bez utrudzenia żołądka ^  
• ^ które zawsze pociąga zag 

I uaycie kapsu łek  1 %

)(y V I'°fv kubebę w płynie.
W Paryżu, 8, ulic. Vt»ien-ic,

( w  H i i w n y r h  a p t e k a c h

Dosts ć można o c Lwo1 -ie w aptekach 
pp. Mikolascha. Wewiórskiego, Beisera, 
Krzyżanowskiego, Ehrbara, Ruckera i 

i Sslep.ńsbidgo. 1—?

Paczki
po 4  ct. znane z do­
broci, cztery razy dzien­
nie świeże, marmolada 
do pączków: malinowa 

W 1 funt 60 ct., morelowa
l f t .  70 ct. Wszelkie zamówienia na wesela 
i zabawy uskutecznia tanio i punktualnie

Cukiernia Czesława Schneidra
1—3 (naprzeciw gimnazjum) 1064 

u l i c a  B a t o r e g o  1. 3 3 .

KiiMzę, jęczmień, Mil i owies
jak również

i w ę g le
całymi wagonami dostarcza loco 

stacje kolejowe.

Eom fianiiiowy dla rolnictwa i przemysłu
we Lwowie, u l.  Sykstuska 35.

Śmierć myszom ł szczurom!

n o :

MWi EiBzafottta trucizna
NA SZCZURY, MYSZY DOMOWE I POlNE.
Przew yższa wszyi-kie dotychczas w tym 
celu używane. Działa trująco tylko na 
gryzon ie (glire‘ 1 :  ezczur, inysj królik 
itp .; dla ludzi 1 zwierząt doinuwych jak

pies, kot, drób itp. nieszkodliwa.
Wysyłki w puszkach po cL 30, 60 1 

złr. 1 . r ^ r t ą  o 16 ct. więcej (za fo, 
fracht, i opako'v.) uskutecznia odwrotn. 
za pobraniom. 2193 1 -  -i
S k ła i I laboratorjnm przetworów nhem

JANA MICHNIKA
mag. fam .

w 3 o c h n I.
1  kl. trucizny zł. 2. — 41/, kl. 7 ct. 50 ct.

Hartowny skJad na Lwów: J. Frntrich 
i A. B« cockj Hetmańska 4. -  A pteki: 
l P. Beiser, M. Łazowski, Piepes, W. Tepa;

1( z aga, Medenice, Mielnic*; Przemyśl 
B. L epankiew icz; Rawa Ruska, tsofc? , 
Waręż, Wojnilów. — Szląsk: Bielsko: 
S. Untwiński; .Jaworze: A. JaoicKi.

¥
Naturalne

WINA
węgierskie, austrjackie, 
reńskie, francuskie, hisz- 
pf ńskie w najlepszej jakości I

poleca liandal l.eroary
EDMUNDA łilEDLA/

w e  L w o w i e  
Marjaeki liczba

Pomiędzy natorJnćmi ^zawowenii zajmuje

alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Zastępstwo dla Galicji i Bukowiny u pp. 1686 1-

S. PAiF & ScHer, Mn, Poselska 15.

A P T E K A
Piotra Mikolascha

W E LW O W IE
poleca własnego wyrobu

M u s u j ą c e  w o d y  l e c z n i c z e
a mianowicie:

Wodę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską itp. 
Cena 16 centów.

Wodę bromową gazową, niezrównaną tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla 
zawartości soli bromowych. Cena 18 centów.

Wodę jodową gazową,, zawierającą większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wody 
rodzime. Cena 18 centów.

Wodę gorzką gazową, wyszczególniającą się tem, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników. W smaku jest nieskończenie przyjemniejszą jak wody Hu- 
nyadi, Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów.

Wodę litową gazową. Cena 16 centów. 1003 b 1—?
Wodę salicylową gazową. Cena 18 centów.
Wodę żelazową gazową, przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkie 

wody lódzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów.
Lemoniadę angielską gazową. Najprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek przeczy­

szczający, dla organizmów delikatnych, i nieznoszących środków heroicznych i nie­
smacznych. Cena 35 centów.

Wodę magnową przeciw zgadze i nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów.

:sooooooooooooD oe
Powietrze lasów iglastych w pokoju

o trzy rh uje się przez rozpylanie ^

K A D Z ID Ł A  SO SN O W EG O

9 9 *  ZMIANA LOKALU. ^
39ciokrotnie premiowany

Skład pierników HONORATY GZYŃSKIEJ z Jarosławia
przeniesiony został z dniem 1. stycznia z ulicy Halickiej

_ do pasażu Hausmanna.
' P i e i w s z y  s k l e p  o d  u l i c y  S y k 3 t u s k i e j .  " W

Do siewu wiosennego
dostarcza BAHK ROLRICZY w e Lwowie

z gwarancją za .I łę  kiełkowania i czystość pod kontrolą stacji doświadczalnej 
w Dublanach: bez kanianki: koniczynę, lucernę oryginalną Provence i tymotkę oraz 
wszelkie nasiona traw, sporek, łubin, wykę, bobik, groch, buraki I marchew pastewną, 
koński ząb oryginalny amerykański i węgierski, oraz nowy gatunek końskiego zębn 
„zioty", kukurudzę pastewną Pignoletto I Cinąuantlno, pszenicę jarą i przewodkę, 
_____________  żyto Jare, owies, hreczkę, proso I t. d. io55 1—3

HANDEL HERBATY i KAWY 0 0 0 ° §

E D M U N D A  R 1 E D L A
w e L w o w ie, p la c  M a rja e k i lic z b a  IO.

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
e smakn czystym I aromatycznym.

*/« kilo
iJo r t o r i c o .........................................................— zł. 90 ct.
Cuba grnboziarnista........................................ — „ 96 „
Cejlon zielona .  .....................................   1 „ —

„ „ przednia..................................... 1 „ 04 ,”
gruboziarnista...........................1 „ 08 ,.
P“r‘ wa ] 08

Mocca arabska bardzo aromatyczna . 1 „  08 „
Jawa z ło t a ......................................................! 1  „ 08 „

U w aga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
nżywać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie o p a l i ć .  2929

0 0 0 0 <>CM

j L. Lnsera plaster dla turystów l i
Llozna 
uznania 
leżą da

ir*s#,raJ|•̂ ^sesssr
raznyłkawym

Apteka L. Sohwenka
w naldling pod Wiedniem.

Znany środek przeolw n a p n io t k n m , t. z. twardo] 
ąM rze na podeazwle I plaola,
kom  I wtzalklm «ardym naroślom 

ekArnym.
De nabyola w n p t e k a a b. — ^  i j l

60 c

Tylko wtedy pra«dziwy, jeżeli każdy 
przeP*s “życia i tażój plasier zaopatrzony 

jest obok stojącą marką ochronną i przepisem: 
nalejypgeto baczyć na to i falsyfikaty zwracać napowrót.

We Lwowie: J. Mikolasch, J- Rfc: 5Br, H. Blumenfeld, Z. Rucker, J. Wiewiórski, A. Ehr- 
bar, R. Rapraport, K. K«y^an®wski; w Krakowie: C. Wiszniewski J. Trauczyński, 
M- Proó W .  Redyki V- T 4, - . t̂ockar w Kopyczyńoaoh: M. Redera; w S an  
borzt,: J. Lepiankiewicz, J. Nahlik- •« Sokala- E Wysoczański; w firudkn I*- 
Hescheles; w Brodaoh: W. Landesberg, M. Kullak; w Czortkuwi >: L. Noss; 
w Kołomyi: A. Sidoro^icz, E<j. Stenzel i K. Br. v. Witosławski; w Stanisła­
wowie: J Macur* A. Amiroypicz, dr. A. Beil; Nowy Sąt_: St. Pawłowski; 
W Tarnowie: M-■ A ®okalski, F. Leszczyński, J. v. Niesiołowski; w Milówce: 

ReUner; w Czernlowcanh• v. Alth, dr. J. W. Barber; w Stryiu: K. Jahr: 
-w Żurawie

JAN IHNATOWICZ

P lf i t ia  G zysti i i i i s t i i  a  « v B w ą ,  n r tz i lk i ,  ■ «.

‘ w u i l k ą  gotow ą B io liZ K , P o i e z o m  u i n ^  i ^ j i a i i i \

• , 1__ , _ _____

Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
własności hygieniczne.

Oczyszczai odświeża powietrze mieszkań w wysokim stopniu. LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika l. 3 , ul. Halicka L l 1- KAKó\v: Sukien- 
Flakon 6 0  Ct., rozpylacze od 24 Ct. do 3 złr. nice 1. 20. CZEBNIOWCE: Rynek 2. PRZEMYŚL: ranclsz^ańika 24.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski ■ Barański.

Spółka Lwów 
u) Karola Ludwika I


